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Kraków, rłedzieła 9 czerwca 1940 r, 


Peine sukcesów posiępy 
niemieckiej oicnsywy we Francji 


Bombardowanie lotnisk angielskich i portu w Dover. — Łódź podwodna 
zatopiła brytyjski krążownik. — Pod Dunkierką wzięto do niewoli 88.009 
łeńców. — Zestrzelenie 71 samolotów koalicyjnych. 
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Ponowne bombardowan'€ 
Cherburga. 


Berlin, 8 czerwca. W uznpełnieniu komu- 
nikatu naczelnej komendy armji niemiec- 
kiej komunikują: 

Nocy ubiegłe] eskadry nlamiackie tloty 
pawletrznaj zaatakawały ponawnia pawna 
latniaks wa Francji środkowej | wschad- 
niej. Podobnie, jak ta miała miejsca w 
Angliji, takża | na latniskach francuskich 
należy się liczyć za zniszczeniam większej 
liczhy samałatów. 

Mima silnego ognia artylarji przeciwiot- 
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niczej, port w Cherbourgu zostal akrzuco-| Rzymskie dzienniki poranna zamieszcza- 


ny liezneml ciężkiemi bombami, 


Na me-| ją na czołowych kolumnach prawie wyla- 


lach 1 wybrzeżach stwierdzona liezne po-| cznie wiadomości i sprawozdania o nowej 


żary I wybuchy. 


Nowa ofensywa niemiecka 
sensacją we Włoszech. 


(::) Rzym, 8 czerwca. Pierwsze błyskawi- 
czne rezultaty nowej ofensywy niemiec- 
kiej, oraz przekroczenie w wielu miejscach 
linji Weyganda, wywarły we Włoszech, 
gdzie od dłuższego czasu nabrano zaufania 
do każdego wielkiego przedsięwzięcia 
wojsk niemieckich i ich naczelnej komen- 
dy. wprost sensacyjne wrażenie. 


ofensywie niemieckiej, która według opi- 
nii wojskowego współpracownika „Popo- 
la di Roma“ zaryswuje się jasno Jaka na- 
wa operacja a glgantycznych rozmiarach. 
Przytem Francja musi tym razem samo- 
tnie przyjąć na siebie potężne uderzenie 
niemieckie, „Tymezasem Anglia, znpelnie 
odcięta od kontynentu, oczekuje z trwogą 
w sercu godziny rozstrzygnięcia swego 
losn“. 

Również wojskowy współpracownik 
„Messagero" podkreśla gigantyczne roz- 
miary nowej ofensywy niemieckiej. 


Anślicy pozostawili Francuzom obronę 
Dunkierki. 


Znamienne sprawozdanie dziennikarza szwedzkiego z Dunkierki. 


($$) Sztokholm, 8 czerwca. Sprawozdaw- 
ca wojenny dziennika „Svenska Dagbla- 
det”, który zwiedzał Dunkierkę po zaje- 
ciu jej przez wojska niemieckie, donosi 
swemu pismu na podstawie naocznych ob- 
serwacyj, że wajska anglelskie jedynie 
tylka przemaszerowały przez Dunklerkę, 
a obronę jej pozstawiły wyłącznia Fran- 
cuzam. Polegli żołnierze, jakich można 
widzieć w Dunkierce, należą bez wyjątku 
do francuskich różnych radzajów broni, 
wielu widzi się wśród nich żatniarzy ka. 


lorowych. 
Pewien Amerykanin, zamieszkały w 
Duukierce, opowiadał korespondentowi 


szwedzkiego pisma, że Anglicy już na 8— 
10 dni przed zajęciem Dunkierki zaczęli 
nocami w zupełnej tajemnicy wsiadać na 
okręty i wyjeżdżać do Angliji. Obronę 
miasta pozostawili ani wyłącznia Francu- 
zom. To samo opowiadał również szef 
policji w Dunkierce. Stwierdził on z naci- 
skiem, że nle widział anl jednego Anglika, 
któryky brał udział w obronie Dunkierki. 


Jak donosi dalej korespondent szwedzki 
tamtejszy port jest jednem wielkiem 
iarzyskiem okrętów. Objekty porto- 
zniszczone, a na bulwarach leżą za- 
bici żołnierze, amunieja wszelkiego rodza- 
ju. mundury i inne cz uzbrojenia, a 
nawet kije golfowe, które miały służyć 
Anglikom we Francji do przyjemnego 
| spędzania czasu. 


Anglja zamyka swoje wybrzeża dla 
wszystkich statków handlowych. 


(::) Kopenhaga, £ czerwca. Według da- 
niesleń z Londynu admiralicja brytyjska 
wydała zakaz akrętom handlawym zbli- 
żania się na adlegołść mniejszą, jak 1 ml- 
le dn wybrzeży i poriów angielskich. 

Zakaz ten podyktowany niewątpliwie 
strachem, wchodzi w życie w sobote. Wy- 
łączone od tego zakazu są tylko parowce 
kandlowe, plynące pad konwajem angiel- 
skim. 
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Nowy dowód krytycznej 
sytuacji Francji. 


Glosy prasy wlaskiej a usunięciu Dal 
dlara I bezowocnych wysllkach o pozyska- 
-> Mea 


(::) Rzym. 8 czerwca. Sprawie usunięcia 
Daładiera nie przypisuje się we Włoszech 
szczególnego zuarzenia, uważając ten fakt 
jako typowy objaw rządów demokratycz- 
no-parlamentarnych i jako nowy dowód 
krytycznej sytuacji, w jakiej znajduja sią 
Fran 

Jeś wyrzucenie z siodła „czlowieka 
przeczącego" — jak nazywają Daladiera 
w pewnych kołach paryskich — ma atana- 
wić przygrywkę do poważnego dyploma- 
tycznego przedsięwzięcia. to jak to obecnie 
oświadcza „Trihuna” krak ten nie maža 
mieć żadnego wplywu na sytuację | Jak 
ta oceniają we Francji, tega rodzaju za- 
rządzenie jest spóźniona. 

Ustąpienie Daladiera ma mieć również 
związek z nawiązaniem kantaktu i długió- 
mi rozmowami. przenrowadznnemi przez 
Lebruna z Tavalem. bowiem liczona sje 7 
jego wejściem w skład gabinetu. Wedlug 
przypuszczeń korespondenta paryskiego 
wspomnianego dziennika, watrzemięźli- 
wość Lavala pozostawać ma w związku za 
szczególnie poufna misją. która w obee- 
nych warunkach nie mogła mn pozwolić 
na zajęcie miejsca wśród ministrów no- 
wezn gabinetu. 

„Tribuna“ podkreśla na innem miejscn. 
że również uwaga prasy angielskia| akle- 
rawana jest na Włnchy. Na jej łamach 
widaczne są docinki. pogróżki, obelgi, i 
szyderstwa kierowane pnd adresem Włoch 
i ich stanowiska. I kiedy jeden dziennik 
rozprawia się 2 wragiem nastawlenlem 
Włoch da macaratw zachadnich. to inny 
zajmnie takie stanowisko, Jak gdyby nikt 
nie abawlal się wystąpienia faszystów, 
trzeci natomiast zdobywa się na odwagę 
i podkreślenia jakahy życzeniem Annqiil 
hyla utrzymanie przyjaźni z Winchami. 

W międzyczasie wycafano cześć obsady 
ambasady brytyjskiej w Rzymie. 

Co się tyeży ofensywy niemieckiej nań 
Somma. ta stanowi ona dla Anglików.po* 
wód da ahaw. a równocześnie wytchnię- 
nia. bowiem marsz Niemców we Francji 
usuwa niebezpieczeństwo inwazji do Wiel- 
kiej Brytanii. „Kiedy franeuscy żołnierza 
w dalszym ciągu pozwalają masakro- 
wać za Anglię. to Anglja myśli wyłącznie 
o ewoirh własnych sprawach. Znamien- 
nym dla brytyjskiego charakteru był 
zawsze tylko egnizm*, 


Anglicy zatrzymali w Aleksandrji 
włoski parowiec. 


($) Rodos, 8 czerwca, We czwartek z0- 
atal zatrzymany przez władze brytyjskie 
pewien parowiec właski w chwili, ody 
chciał apuścić port w Aleksandr]i. 

Zaloga musiała wynieść ze statku caly 
ładunek bawełny, który obecnie jest przez 
Anglików szczegółowo przeszukiwany pod 
zarzutem, iż zawiera kontrabandę. 


Wojna widziana z powietrza. 


W obecnej wojnle decydującą rolę odgrywa lotnictwa, które nletylka niszczy fartyflkacje, ale także akcją swają demoralizuja nastrój] wśród żołnierzy. — Powyžal za- 
mieszczamy dwa zdjącia dakanane z samniotów niemieckich podczas działań walennych na Zachodzie. Na lewo widzimy fragment jedne] z dróg w nółnocnaj Frangji, 
Szosą posuwają się cofające się wojska koalicyjne, a obok drogi widać namiaty żolniarskie. Na prawo widzimy most nad Mazą pad Sedanem zhurzony przez niemleckia 
Działa zniszczenia dokonaly tlężki a komhy, w wyniku których oddziały wojsk koalicyjnych zostały odclęte od możliwości odwrotu, 
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| Madryt, 8 czerwca. W mełancholijnym na- 
siroju sporządza prasa francuska hilans 
pierwszego okresu działań wojennych na za- 
chodzie, zakończonego upadkiem Dunkierki. 
Według ogólnego przekonania drugi etap nie 
da zbyt długo na siebie czekać, Wszystkie nie- 
mal dzienniki były zgodne na jednym punk- 
cie, a mianowicie wyrażały zapalrywanie, że 
w najbliższym czasie aljanci nie będą w sta- 
nie do przejęcia inicjatywy wojskowej w swo- 
je ręce. Przygotowywano się na szybkie pod. 
jęcie dalszej ofensywy niemieckiej na froncie 
południowym między Abbeville a Rethel, 

Do tych wszystkich zmartwień i trosk przy- 
bywa obecnie jeszcze jeden problem, któremu 
na imię: Włochy, Nikt w Paryżu nie wie, co 
się stanie i kiedy wreszcie zapadnie lak długo 
oczekiwana decyzja Mussoliniego. O ile zatem 
istniały obawy czy armja francuska sprosta 
zadaniom przeciwstawienia się nowej ofensy- 
wie niemieckiej, o tyle prasa francuska zdawa- 
ła sobie sprawę, że byloby rzeczą niemal nie- 
możliwą sprostanie podwójnemu  niehezpie- 
czeństwu. 

Prasa paryska nie robi wcale lajemnicy ze 
awego pesymizmu i dnmaga stę ad spoleczeń- 
siwa, aby byla przygotowane na najgorsze, ale 
mimo lo, aby zachowała spokój bez względu 
na to, co się stanie. 


Nagły zwrol w sprawie włoskiej. 


Niezwykle charakterystycznym jest nagły 
zwroł w sprawie stosunków z Włochami. „Pe. 
Mit Perisien* występuje z ostrym atakiem na 
tych polityków, którzy są odpowiedzialni za 
autywłoską polilykę i zwraca się do nich w te 
słowa: Odpowiedzialność za le ponure godziny 
1 kara za nie powinna spaść na tych, którzy 
tego chcieli. 

„Temps" nie wierzy jednak w tak ponurą 
raeczywislość. Dziennik ten usiłuje jeszcze raz 
wmówić Włochom, że niema mlędzy Włocha- 
mi a slianiami żadnego problemu, którego nie 
dałoby się rozwiązać na drodze przyjaznych 
periraktacyj. 

Pozatem akcja militarna aliantów jest już 
teraz wydatnie przez Włochy szachowana 
ÓWszystka wskazuje na ta, że zagadka. jaką 
kryje w sobie stanowisko Włoch, stanawi 
punkt kulminacyjny zainteresowań prasy pa- 
ryskiej. 

Tem posępniej ocenia stę ogólną sytuacją 

t: wojskową, Generał Huntzinger, w którym 
Weygand poklada wielkie nadzicje w związ- 
ku z obroną linji Sammy, wydał apel do swo- 
ich żołnierzy, klóry z uwagi na nastrój, panu- 
Jący w wojsku, jest niezwykle interesujący. 

Łatwo mażna na podstawie tej odezwy wy 
wnioskować, które punkty sprawiają dowódz- 
twu wojsk francuskich najwięcej zmartwienia. 
Na pierwszem miejscu stoi tutaj 


obawa przed hamhowenml. 


Huntzinger stara się przekonać swoich żołnie- 
rzy, że bomhardowanie z powietrza zwykle 
pociąga za sohą bardzo niewiele ofiar. Dalej 
zaleca Huntzinger żołnierzom, aby nie przej- 
smowali się zbytnia opowiadaniami o oddzia- 
duch spadochronowych. Cała propaganda fran- 
cuska zmierza do tego, aby dotychczasowe 
sukcesy Niemiec zapisać wylącznie na konła 
liczebnej przewag! niemieckiego sprzętu wa- 
jennego. Co do jakości — to twierdzi się sta- 


PIOTR BERZINS. 


Błękitna noc 
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' — Panie dyrektorze, niech pan uważa na 
tego jegomościa, a ja zaglądnę do łazienki. 
Czemu ten Smith nie wraca? 

Komisarz zwolna otwarł drzwi do la- 
rienki. Było tam zupelnie ciemno. Dyrek- 
tor zbladł i podszedł bliżej, nio zważając 
na rozkaz komisarza, Obydwaj cichutko 
posuwali się w głąb lazienki. Gdy mineli 
próg, a komisarz oświetlał wnętrze przy 
Pomoy kieszankowej latarki, Holman u- 

erzyl pięścią dyrektora w głowę, poczem 
ten zwalił się na komisarza, wytrącając 
mu latarkę i rewolwer z ak., Obydwaj 
przewrónili się na ziemię. Sytuację wyko- 
rrystał błyskawicznie Holman, który za- 
trzasnął drzwi ra mimi i przekręcił klucz 
w zamku. Z za drzwi nie dochodził żaden 
odgłos. Widocznie upadek pozbawił przy- 
tomności obydwóch jegomościów, a moża 
tylko grube drzwi tlumiły wszelkie adgło- 
By. W każdym razie Holman musiał się 
spieszyć. Porwal ze stołu naszyjnik i wpa- 
kowal sobie go do kieszeni, ujął w rekę re- 
wolwer Heresforda, nieco lekkomyślnie 
zostawiony przez posterunkowego na sto- 
le, poczem wybiegł na korytarz. 

W hotelu nie zdawano sobie sprawy 3 
podwójnej tragedji, jaka rozegrała się w 
pokoju nr. 618. Holman spokojnie KARE A 
dja windy i kazał się wywieźć na dziesiąta 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 83. Niedziela, 9 czerwca 1940, 


Paryż przydotowanynanajóorsze 


Przyśnębiający nastrój w sielicy Francji. 


le, że sprzęt wojenny aljantów jest równia da. 
hry, jak i niemiecki. 

„Temps" tak dalece podlega działaniu nie 
mieckiej broni ofensywnej na nastrój w ar- 
mji francuskiej, że uważa za wskazane prze- 
konywać, iż niemieeki sprzęt wojenny nie róż- 
ni się niezem od aljanckiego. Przedewszyst< 
kiem zaś nie należy wierzyć w opowiadania 
o tajemniczej broni niemieckiej oraz w inne 
lego rodzaju sensacyjne wynalazki. Także 1 
tanki niemieckie są tylko tankami, a samo. 
loty niemieckie są tylko samolotami. Jedyne. 
co niestety jest prawdą, to przewaga lezeh- 
naści. 

Mimo to „Temps” nie unika pewnej niekon- 
sekwencji, gdyż w innym artykule łego same 
go pisma czytamy dosłownie: Główną przy- 
czyną naszefo kryzysu jest zaskoczenie w z0- 
kresie sprzętu wojennego. Nie docenialiimy 
siły bojowej dywizyj pancernych I ich współ 
pracy z lotnictwem. 


Dośwładczenia z kampanj! w Polsce nie 
nascayly nas niczego, 


gdyż pokladaliśmy zaufanie w naszych Środ- 
kach obrony przeciwko lankom i samolotom, 
zaufanie, które niestety okazało się nienspra- 
wiedliwionem. 

Dawny szef francuskiego sztabu generalne- 
go general Deheny uzupełnia te gorzkie uwagi 
na łamach „Petit Parisien", stwierdzając, że 
dotychczas przewaga niemieckiego Iotnietwa 
byla czynnikiem decydującym. 

Gen. Debeny przedstawia straszliwy wpływ 
moralny, jaki wywiera naloi bombowy na 
wojska, klórych obrona została sparaliżowa- 
ma przez Śmiertelny strach przed eskadrami, 
tak, że nadchodzące po samolotach lanki mia- 
ły już łatwe zadanie. Debeny ma nadzieję, że 
luka we francuskim materjale wojennym za- 
slanie uzupełniona w ciągu kilku miesięcy, a 
nie, jak ta hyła podczas wojny Światowej, w 
ciągu kilku lat. Wszystko polega na tem, aby 
slawiać tak długo opór, aż nzyska się koniecz- 


l uą pauzę aż do przybycia nowego sprzętu wo- 


skania tej pauzy, daje „Petit Parisien“ swym 
casieluikom na inpem miejscu wyraźnie do 
zrozumienia. Skutkiem tego rodzaju wywo- 
dów 

w Paryżu wzrasta z godziny na godzinę 


jemnega. 
lak się przedstawia naprawdę sprawa uzy- 
nasizój zdenerwowania. 


Ograniczenia w zakresie zużycia benzyny do- 
prowadziły do dalszego zmniejszenia ruchu 
laksówek paryskich. 

A teraz Paryż slanął już zdecydowanie wo- 
bec grozy wojny. Przed kilku dniami 


stolica Francji przeżyła swój „chrzest 
bojowy*, 


zawierając bliższą znajomość z niemiecką fi 
lą powietrzną. Podczas gdy uprzednio niej: 
dnokrotnie Paryż był alarmowany syrenami 


„Nowa niemiecka ofensywa przyszła 
zupełnie niespodzianie dla Londynu, 


(HM) M lan, £ czerwca. „Sta d 
nasi z lynu, że Churchill zał 
atoinia ducha praroczega du: atopnia, 
przepowiadając. że spodziewać sią nalnży 
nawe] ofensywy niemieckie] przeciwka 
Anglll lub nawej linji Sammy. 

Jednak Charebill. wygłaszając swą mo- 
wą w dniu 4 czerwca, sam nie przypusze 
czał, że ofensywa ta nastąpi hezpośrednia 
po jego przemówienin i można powiedzieć 
całkiem otwarcie, że to nowe uderzenia 

| niemieckiej maszyny wojennej przyszło 
dla Londynu całkiem niespodziewanie. 

O razwoju operaeyj wajennych Londyn 
nle wie nie, alko bardzo mało. W obliczu 


Cry rząd irancuski przeniósł się 
W „bezpieczne miejsce"? 


fi) Rzym, 9 czerwca. „Tribuna“ omawia 
mowę premjera francuskiego Reynanda, 
który — jak pisze dziennik — skierowal 
patetyczny apel do narodów europejskich, 
aby przyszły z pomocą mocarstwom za- 
chodnim w obecnych godzinach, rozstrzy- 
gających ich los. Reynaud przyznal 
się równocześnie, że nadszedł moment na- 
prawienia dawnych niesprawiedliwości. 

Dziennik stwlardza, że zapóźno otworzy- 
ły sią Francuzam oczy i mowa Reynanda 
podyktowana byla jedynie obawą przed 
niehezpieczeństwem, wskutek czego nie 
można jej przypisywać żadnego znaczenia. 
Tymczasem w Paryżu mówi sią Już o tem, 
że rząd ma w najhllszym czasla nrzeniaść 
slą w hozpieczniejszą akallcę, a równocze- 


kiem się znajdował, skierował się do poka. 
in nr. 1018. Zaglądnął przez uchylone 
drzwi i zobaczył posterunkowego, który 
przy pomocy pokojowej przyprowadzał do 
przytamności Jenny. Postanowił zaryzy- 
kować. Trzymając rękę w kieszeni mary- 
marki, z palcem na spuście rewolweru, 
wszedł do pokoju. 

— Wszystko się wyjaśniło, panie poste- 
rnnkowy. Komisarz wzywa pana na dół. 
Właściwy morderca już znaleziony i my 
obydwoje jesteśmy wolni. Posterunkawy 
spojrzał nieco niedowierzająco na Hol- 
mana. 

— Wolałbym jednak, aby państwo oby- 
dwoje zeszli na dół ze mną. 

— Przecież pan widzi, że pani jest jesz- 
cze nieprzytomna. Niechże pan idzie na 
dól, a my za panem zejdziemy, jak tylko 
siły pozwolą pannie Tenny na to. Zresztą 
mie możemy wydostać się z hotelu, jeśli 
wyjście jest odpowiednio obsadzone. 

— To swoją drogą racja. Wobec tego 
ide, ale proszę się nie ruszać z miejsca. 

— Oczywiście. Może pan być spokojny. 

Posterunkowy odszedł. W tej właśnie 
chwili Jenny otwarła oczy i spojrzała na 
Holmana. Przetarła oczy, wypiła kilka ły- 
ków wody, potem dopiero przekonała się, 
te Holman faktycznie jest przy niej. 

— Skąd sie pan wziął tutaił Gdzie jest 
Heresfordt Czy morderca już złapany? 

— Potem odpowiem pani na tę kanona- 
dę pytań. Teraz musimy się spieszyć, nie 
mamy ani chwili do stracenia. Przede- 
wszystkiem pytanie, co zrobimy z tą pa- 
nienką? 

— Nia rozumiem. 

— Zaraz pani zrozumie. Otóż Heresfar- 


pietro. Panując nad sobą i nie zdradzająa | da niema, mordercy nie złapane. Udało mi 
najwyższego stopnia zdenerwowania, w ja- | się zwiać komisarzowi, ale nie ulega wat- 


buduje się barykady na ulicach i pla- 
ch. Fakty te — zdaniem dziennika wła- 
| skiego — mają swoją wyraźną wymowę. 


Wzrastająca panika w Anglji. 


($$) Sztokholm, 8 _czerwea. Koraspon- 
dent londyński „Svenska Dagbladet“ 
atwlerdza, e krytyka wobec Chamberlaina 
przyblera coraz bardziej na tile. 

Qhecnie także „News Chronicle" prze- 
szedł do otwartego ataku przeciw niemu, 
podczas gdy Daily Herald“ już od dłuż- 
szego czasu polemizował ostro z byłym 
premjerem. „Newa Chronicle“ pisze, że 
głosy krytyki odzywają sią coraz silniej 
szczególnie wśród ezłonków parlamentu, 
którzy dawniej udzielali Chamhberlainowi 

oparcia. „Manchester Guardian" stwier- 

za, że także wielu oficerów przyjaźnie 


wości, że zaraz tu bądzie z powrotem. 
usimy mieć kilka godzin czasu na wyj: 
knienie tej zagadki, inaczej jestem zgubio- 
ny. — Zaryzykowałem więc pobicie ko- 
misarza. gdyż wolę odpowiadać za pobicie, 
niż za morderstwo. Zanim się zarjentują 
w tem co zaszło, musimy odszukać Heres- 
forda i dostawić go policji. Musi ona mieć 
mordercę w ręku i jeśli nia będzie miała 
faktycznego zhrodniarza — wówczas po- 
y według wszelkich 10- 
łanek tym mordercą może 


Pokojówka znczęła krzyczeć, ale Hol- 
man. zatrzasnąwszy uprzednio drzwi no- 
koin, szybko uporał się z nią. Po chwili le- 
żnła na łóżku. skrępowana prześcieradłem 
z kawałkiem poszewki w ustach, 

— Bardzo mi przykro, że tak brutalnie 
obchadze się z panią, ale mara nadzieję, że 
jeszcze bedo miał sposobność wynagrodzić 
pani ten ból. 

Teraz obydwoje wraz z Janny wysunęli 
się a pokoju, zamykajao ga troskliwie za 
sobą. Holman bacznie zlustrował drzwi 
pokoju, jak gdyby zauważył na nich coś 
podejrzanego. 

— Niech pani zwróci uwagą na te świeże 
zadrapania. Wygląda na to, że tutaj coś 
naprawiono koła iych drzwi. Musimy zo- 
baczyć inne drzwi. 

Okazało się, że jednak tylko na jednych, 
aqsiednich drzwiach widać hyło równioł 
ślady jak gdyby zadrapania. Holman tarł 
w zamyśleniu czoło. Co to może znaczyć? — 
mruczał pod nosem. 

— Mam! — krzyknął aż za głośno. — 
Zmienione tabliczki numerów. Niech pani 


alarmowemi, to jednak zwykle chodziła a 
jawienie się samołotów wywiadawczych, kti 
re pojawiały się nad miaslem i giagły w chm 
rach. Tym razem miał miejsce poważny nalni 
bombowy w popołudniowych godzinach ponle, 
działkowych. Paryska prasa przyznała, że pa. 
nad tysiąc bosh spadło na paryskie lotniską 
1 dwcree kolejowe. 

Charakterystycznem jest, co zresztą przy, 
znano ze sirany urzędowych czynników, żę 
ofiar tego nalolu należy szukać przedewsz$ś|. 
kiem wśród tych, którzy nie mogli opanownę 
swej elekawodci. Podczas gdy bowiem więk. 
Bzość ludności Paryża szukała schronłenia w 
piwnicach, ta małe grupki osób cywilnych n, 
siłowały przyjrzeć się dokładniej walkom po, 
wietrznym, przyczem piękna, słoneczna pogo, 
da odgrywała tutaj także niemałą rolę. Walki 
w powietrzu trwały dobrą godzinę. Po rag 
pierwszy Paryż usłyszał gluchy, głęboki huk, 
towarzyszący wybuchom bomb i nieustająrą 
kanonadę artylerji przeciwlotniczej oraz sius 
kot niemieckich karahinów maszynowych, 
Usłyszał także sygnały straży pożarnych, pęż 
dzących opustoszałemi ulicami miasta do pa 
lących się damów. 

Podobne przeżycia miała takže i Marsylia, | 
przyczem „Temps“ stwierdza, że lotnicy nie: 
mieccy wykonali sprawnie zlecone im zadanię, 
gdyż zniszczyli kilka akrętów, znajdujących | 
się w porcie marsylskim, 


niezwykle poważnego położenia sprzymio 
rzonych, Anglja czyni wrażenie kraju o- 
garaiago do pewnego stopnia chaosem. 
zienniki czynią aluzje do jakiegoś taj- 
nego posiedzenia Izby gmin, które ma jā- 
koby odbyć się w przyszłym tygodniu. 
„Corriera della Sera“ donosi z Londyn 
że cala uwaga opinji publicznej w Anglit 
skoncentrowana jest w dalszym ciągn na 
nowej ofensywie niemieckiej. Ofensywa 
ta. która rozpętana została zupełnie nieo- 
czakiwanie, przepełnia angielską oninią 
nzbliczną wielką obawą. Deklaracja Chur- 
chilla pozostawiła wiele niewyjaśnionych 
punktów społeczeństwu angielskiemu. 


wobec Chamberlaina usposobionych, abec. 

nia wypowiada sią przeciwko niemn. 
Szwedzki korespondent stwierdza w dale | 

szym ciągu ża zamieszania  wewnętrzno: | 


Dyplomaci opuszczają Francję 


Nastroje rezygnacji w Paryżu. 


(1) Madryt, 8 czerwca. Konsul chilijski 
w Boulogne przybył ostatnio pacląglem 
paryskim nad granicę francusko-hiszpań: 
ską. Opowiedział on przedstawicielom pra- 
sy wstrząsająca szczegóły o sytuacji wos 
jennej. Ludność miasta Boulogne nia spo 
dziewała się nigdy wkroczenia wojsk nież 
mieckich. Jednak już w kilka dni po ogła* 
szeniu etann wojennego Niemcy zjawiły 
się pod miastem. Prace około ufortyfiko+ 
wania miasta utknęły na samym wstępie. 
Boulogne na skutek niemieckich ataków 
powietrznych czyniło wrażenia piekła. 


patrzy, Idąc korytarzem A natrafia. 
się na numer 1018, a potem dopiero na nr. 
1017. Widocznie więc zmieniono tabliczki 
1 pani weszła do niewłaściwego pokoju, 
gdzie oczywiście zbrodniarza nie było, ba 
gn być nje mogło. Musimy włamać się do 
tego drugiego pokoju. | 

Drzwi były zamknięte, Holman wyszu: 
kał jakiś klucz w kieszeni, przekręcił go w | 
zamku i drzwi otwarły się. I ten pokój był | 
pusty, ale zato na pierwszy rzut oka wie | 
działo się, że działy się tu jakieś niesamo: | 
wite rzeczy. Na podłodze leżał zwój linyi | 
krzesla były poprzewracnne. Jedna z wa- 
lizek walala się w kącie, podczas gdy dru 
giej nie bylo. Szafy były opróżnione. 

— Ktoś pomógł naszemu znajomemu do 
ucieczki. — Odezwał sią Holman. — Cala 
nadzieja stracona, Teraz już nie mnie ni 
może wyratować od wyroku śmierci. 

— Owszem, znajdzie się coś, co cię nra 


-0t 

— Moja miłość. Percy. 

— Jakto? Ty i miłość! 

— Niestety, tak. I muszę el otwarcie por | 
wiedzieć, że walozyłam z sobą jak mogłam 
ale musiałam ulec. Pokochałam cię i teraz 
muszę cią uratować dla siebie. | 

— Dla siebiet DJa tych dwóch nędznych | 
pokoików z kłótliwą służącą, z niedostat | 
kiem i nędzną gażąt 

— Tak jest, z tem wszystkiem. Przemy* 
ślałam całą tę sprawe i doszłam do prze 
konania, że niema dla mnie innego wyj“ 
ścia. Muszę iść za tobą. 

— Najdroższa! 4 

Holman po raz trzeci inż tega dnia objal 
Jenny ramionami, zaczął okrywać jej twa 
rzyczkę, usta, włosy i ręce pocałunkami. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 83. Niedzi 


9 czerwca 1940. 


Zwiedzamy Zagłębie Dąbrowskie. 


Hr. Reden twórcą pierwszego szybu w Zagłębiu. — żydzi uczą się pracy. — 107 kuchni zakładowych. 


Dąbrowa, 9 czerwca. 

„Mówiąc o Zagłębiu Dąbrowskiem, upar- 
cie nasuwają się obrazy ghetta żydowskie- 
go, przeraźliwej ilości żydowskich geszei- 
ciarzy, zadymionych domów, oaad robot- 
niczych i przeróżnych przestępatw krymi- 
palnych. Rzadko ktoś zdaje sobie sprawę 
z tego, że sąd ten jest bardze powierzcho- 
wny | krzywdzi dzielnicę a wielkich walo- 
rach, że Zaglębie bynajmniej nie zasługuje 
na tę złą sławę, 

„ Wszystko wprawdzie do pewnego stopnia 
jest sluszne, nie należy jednak zapominać, 
ża do niepodzielnych wartości Zagłębia Dą- 
browskiego należą swolste cechy struktury 
Wospodarczaj, różnorodnaść hogactw mine- 
ralnych, wlalostronność przedsiębiorstw 
górniczych, hutniczych | przemysłu grze- 
twórczego, a przedewszystkiom człowiek — 
pilny I pracowity, 

Dlatego też 


warunki kulturalne Zagłębia 
sa odmienna 


1 cały ten obszar jest samodzielną Jednast- 
ka gospodarczą. Obecnie Zagłębie Dąbrow- 
skie znów wykazuje dużą prężność gospo- 
<lnrczą, i niezależność pod względem roz- 
woju, wnosząc wiele twórczych czynników 
i odgrywając coraz to większą rolę w życiu 
gospadarczem nowowłączonych obszarów 
wschodnich, 

Patrząc z tego punktu widzenia na Za- 
glebie Dąbrowskie widzimy wprawdzie du- 
żo ujemnych stron, jak niższy poziom ży- 
eiowy ludności, zażydzenie handlu i prze- 
myślu, brak własnego etylu budowlanego 
i swoistej kultury mieszkaniowej, jak i du- 
żo innych rzeczy ujemnych i złych. Napra- 
wa tych stosunków napotyka na wielkie 
trudności i siłą konieczności trwać musi 
kilka lat. 

W każdym razie z uznaniem należy pod- 
kreślić niezwykłą energię, z którą wladze 
niemieckie przystąppiły da rozwiązania 
najbardziej palących i niecierpiących zwło 
ki zagadnioń. Na każdym kroku widzimy 
podczas zwiedzania Zagłębia rzetelne wy- 
silki da unormowania stosunków, do usu- 
nięcie tych niedociągnięć, wazędzia eruje i 
widzi sią wolą do odhudowy kraju. 

lewazystkiem widzi się jednak i to 


trudności i eiłą konieczności trwać musi 
ża 


Zagląkie Dąhrowzkia 
Jest domeną twórczej pracy. 


Wysokie rmszłowania wież szybowych, 
rytm wytężonej pracy mięśni i maszyn, 
gwar czarnego zbiorowiska ludzi, buchają- 
ce płomienie z pieców hutniczych, skowyt 
żelaza, ayk pary Oraz szary trud szarego 
dnia — to wszystko jost treścią Zaglębia 
Dąbrowskiego. to decyduje a jego wielkich 
wartościach, na ziemiach którogo już przed 
wiekami kwitło hutnictwo żelaza, ałowiu. 
srebra, potem kopelnictwo węgla kamie! 
n 


0. 
alemu obszarowi wieloraki przemysł 
nadaje swoja piętno, który w przeważają- 
tej części powstal dzięki inicjatywie nie- 
mieckich inżynierów. 

Plarwszy szyk na terenia Zagłębia 


uruchomił hr. Reden w roku 1706 w Dąkra- 
wla Górniczej. Szyb tej pierwszej kopalni, 
która jest już nieczynna, istnieje jeszcze 
dzisiaj i jest wymownym Świadectwem 
pracy niemieckiej. 

W ścisłym związku z tą kopalnią stol 
rozwój samego miasta, które całemu Za- 
głębiu dało swoją nazwe. Obok kopalni 
„Reden* rozwija się stopniowo kolanja ro- 
botnicza i urzędnicza, przemieniając pamię" 
tającą zamierzchłe czasy osadę na rozległe 
miasteczko. Jeszcze w wieku XVIII nao- 
kolo osady szumiały wielkie lasy dębowe, 
którym Dąbrowa jako osada na polanie 
Śródleśnej prawdopodobnie zawdzięcza 
swoją nazwę. 


niewysokie, zapylone i bliźniaczo do siebie 
podobne domy, wyciągnięte wzdłuż dłu- 
gich ulio. Na krańcach miasta, gdzie prze- 
ważnie skupiają sią zakłady przemysłowe, 
w ostatnim czasie powatał szereg kolonij 
gńrniczych ] przemysłowych o charakterze 
willowym. Prawie wszystkie, naogól nie- 
wielkie domki — otoczone są ogródkami. 
Uderza krak rynku, wląkszych placów, a 
ER przestrzani niszakudowanej, Oczy- 
wiście 


na wyślądzie całeśo miasta przemysł 
wycisnął swoje piętno 


4 tembardziej jeat się zdumionym, gdy z 
Będzina po dobrej szosia klinkerowej z 
potężną ruiną zamkową przybywa się do 
Golonóg, 

Góra gołonoska, na której szczycia wzno- 
si się piękny kościół, zbudowany w roku 
1673, jest jednym z aharakterystycznych 
fragmentów krajobrazu i daje rozległy wi- 
dok na całe Zagłębie. Z jednej strony po 
iężny masyw Huty Bankowej wraz z c 
lym obszarem przemysłowym, las komi- 
aw wież wydobywczych, szybów i pie 
ców. 

W oddali widać olbrzymi nasyp szlaki 
w postaci etożka huty Katarzyna, górują- 
cy nad calym miastom Sosnowitz. Dosko- 
mala widać również najbardziej popularny 
punkt Zagłębia Dąbrowskiego, miajsce li- 
©znych wycieczek z całego Górnego Śląska, 
górą św. Doraty, popularnie zwaną Doro- 
tką koło Grodźca, NA 

Z druziej etrony zaś rozprzestrzenia eię 
część rolnicza powiatu ze awojemi lagodne- 
ani zboczami, małemi domkami, otoczone- 
mi przeważnie ogródkiem owocowym i roz- 
Jeglemi polami uprawnemi. Krajobraz nie 
wyjątkowo piękny, ale w każdym razie 
SE WBLECY bardzo miłę i dodainie wra- 
żenie, 


ai 
że pod względem turystycznym jest 
krajem ciekawym i godnym zwiedzenia. 
Przedowazystkiem jednak jest to kraj o 


wielkich możliwościach, z którego jeszcze 
bardzo dużo można nczynić, pomimo wiel- 
kich usterek i wiełkiego zaniedbania. 

Rolnietwo, pamimo dość wielkiego pro- 
centu ziemi uprawnej, w cal powiecie 
nie odgrywa poważniejszej roli. Niewiele 
ponad 20 procent ludności znajduje swoje 
wyżywienie w rolniotwie, pozostała lu- 
dnońć związana jeat najściślej z przemy- 
slem. 

Przyczyną tego jast fakt, że 

własność rolnicza |Jest bardzo 
rozdrobniona 


i przeważająca ilość gospodarstw rolnych 
mna od 1 do 8 hektarów obszaru, nie za- 
epakajając nawet najpilniejszych potrzeb 
gospodarza. Dlatego też wszyscy naoyół 
uciekają z roll, aby w okolicznym przemy- 
śle znależć pracę i chleb. 

Zwiedzając Zaglebie Dąbrowskie wszę- 
dzie na każdym kroku widzimy wolą no- 
wych władz do odbudowy tego kraju. O- 
bojętne, czy ta w wielkich miastach i o- 
środkach przemysłowych, czy też w ma- 
łych wsiach o charakterze przemysłowym 
kub czysto rolniczymi. 


| W całym powiecie drogi, które naogół 
za wyjątkiem kilku, są w stania wielkie- 
ga zaniedbania, są naprawiana, wszystkie 
miasta robią czyste i perządne wrażenie, 
wszędzia założone zielence, kwietniki, upo- 
rządkowana place, parki itp. 

Miasto Sosnawitz już w najbliższej przy- 
szłości przystąpi do rozbudowy wielkich 
zakładów filtru, które nareszcie skończą z 
tym niemożliwym do zniesienia stanem, 
że nieczystości 180 tysięcznego miasta od- 
prowadza się do Przemszy. 

Na nierwszy plan robót inwestycyjnych 
wysuwa się 

budowa rzażni miejskie], 
która odpowie wszystkim wymogom higje- 
ny i czystości. Obecna rzeźnia najzupel- 
niej nie odpowiada potrzebom i w chwili 
objęcia władzy była w stanie, który urą- 
gal wszelkim pojęciom. Opracowano rów- 
nied już 

plan regulacji Przemszy 
oraz rozszerzenia, sieci kanalizacyjnej. 

Wydzial budowlany ma wyjątkowe wiel- 
kie tradności do przełamania, ponieważ 
cała miasto powetało jako rezultat powia- 
zamia się ze sobą różnych dzielnie, które 
wee dziaiaj eq tylko luźnie związane 70 
sobą, 

Zmiana tego charakteru, stworzenie no- 
wego urbanistycznego wyglądu miasta — 
jest poważną troską, bo istotnia każdemu, 

tóry pierwszy raz przybywa do miasta, 
rmnca «ię przedewszystkiem w oczy chac- 
tyczny, nie skoordynowany układ nlic, 
przebiegających bez jakiagoś bliżej okre- 
ślonego celu. a 

Trudności spotegowane zostają przez ll- 
amo tory kalejawa, przecinające miasto w 


Anolia w niebe 


Wymowne doniesienla 


(::] Medjolan, 8 czerwca. „Corriere delia 
Sera" donos! z Londynu, że nowa afensywa 
niemieeka przeciwko armji francuskiej śledzo- 
na jest w Anglil z nałwiększem zaniepakoje- 
niem, tem więcej, że wiadomaści z Francji nie 
działają bynajmniej uspokajająco. 

Pod względem psychologicznym atmosfera 
w dalszym ciągu utrzymuje się na najniższym 
ułopniu depresji poniewa? powszechnie od- 
czuwa slę, że Anglii grozi śmierielne ałehez- 
pieczeństwa. Rządy brytyjski i francuski go- 
rączkowo pracują nad wysyłką zapasów zło- 

la do Ameryki. W ciagu Kleżącego tygodnia 
~“ padejdzie do Nowego Jorku nowy, transport 


różnych kierunkach oraz liczne pola pia- 
skowe, glinianki i kamieniołomy. 

Jedyną dzielnica, która, chociaż nie od- 
powiada niemieckim poczuciom, jednak 
Tohi wrażenie bardziej reprezntatywna i 
wielkomiejskie, jest dzielnica w pobliżu 
ratusza, 


Opracowana również już plan budowy 
nowych dróg, założenie przy drogach śce- 
żek dla rowerzystów oraz planowanie licz- 
nych nieużytków, które zasadzone być ma- 
ja brzozami. Planuje aię również budowę 
trzech żelazobetonowych mostów. ponie 
waż istniejące mosty, przeważnie drewnia- 
ne, nie wytrzymują w zasadzie większego 
obciążenia, niż od trzech do pięciu ton. 

mem zadaniem wydziału budowlane- 
go jest równiaż wykańczenia licznych ror- 
paczętych budowli, które oczywiście szpe- 
cą ogólny wygląd miasta tem bardziej, że 
przeważnie znajdują się w samem cen- 
trum. Opracowano również już plan budo- 
wy osiedla, ciągnącego sią aż pod Przem- 
sze. W przeciągu tego czasu przebudowano 
i doprowadzono do porządku gmach miej- 
skiego teatru. Wkrótce podejmie się rów- 
nież prace nad budową reprezentacyjnego 
hoteln. który zapełni dotkliwie odczawaną 
potrzabą misata Sosnowitz. 

Ogrom pracy dokonanej w przeciągu 
tych miesięcy przez nowe wladze, wymow- 
nie ilustruje krótkie zwiedzenie 


bowlatowega urzędu aprowizacyjnego 
w Bendzinie. 


Urząd powiatowy obejmuje 95 procent cs- 
lej lndpości mającej prawo do zaopa- 
trzenia. Urząd rozpoczął pracę dosłownie 
z niezego. Nie było ani odpowiednich fun: 
duszów. ani środków żywnościowych, ani 
połączeń komunikacyjnych. Głód na oh- 
szarze tym był już tak wielki. że wszystkie 
ziemniaki z pól zostały skradzione. 

Prącę utrudniali oprócz tego żydzi, pa- 
nieważ handel skupil się wyłącznie w ich 
rękach. Doniero po wyeliminowanin ży- 
dów z handlu. zaprowadzenia list dle spo- 
żywców, zapanawał i na tem polu porzą- 
dek. 

Thisiaj zaopatrzenia ludności zorganizo- 
wane jest na zasadach niemieckich i karty 
żywnościowe sa te same jak w Rzeszy. 
Dla robafników ciężko i najciężej pracują- 
cych wydaje się 


Jalna dodatkowa karty żywno- 
šclows. 

W zwiazku z tem zasluguje na uwaga 
wzorowa opieka N. S. V., która wapólnie 
z powiatowym wydziałem aprowizacyj- 
nym wydawała codziennie 29.000 heznła- 
tnych ohiadów w kuchniach zakładów 
przemyslowych oraz 28.00 obiadów w spe- 
tjalnie powołanych kuchniach ludowych. 
Dzisiaj już w 107 zakładach przemysło- 
wych ietnieją kuchnie zakładowe, która z 
dnia na dzień staja się lepiej zorganizo- 
wane, bardziej wzorowe. 

Wyjstkowo trudnem zagadnieniem jest 


kwestja wielkie] Ilości żydów, 


którzy skupili w swych rękach przeważa- 
jący odsetek handln i przemysłu. Dzis dla 
mich czasy nieróbstwa. różnych spekula- 
cyj 1 machlojek mineły bezpowrotnie. I 
oni pa wyoliminowanin z życia publiczne- 
go uczą się, choó może niechętnie. ucze- 
waj i produktywnej pracy. Zarówno w So- 
snowitz, jak i w Bendzin wydzierżawih o- 
koło % mórg ziemi, na której zasadzają 
teraz buraki, warzywa i inne pożyteczna 
rzeczy. każdym razie widząc ich przy 
pracy można stwierdzić, że jakoś ni 
męczają się. Szacherka i bandel lep 
odpowiadały. Ą 
Tak więc krótka wycieczka po Zaglebiu 
Dąbrowskiem dała nam nieposnolitą ilość 
różnych wrażeń, dając jednocześnie nieja- 
ko przekrój zagadnień Zagłębia Dąbrow* 
skiego, do rozwiązania których już przy- 
stąpiono wzglednie w najbliższej przyszło- 
ści się przystąpi. W każdym razie jedno 
możną stwierdzić: widzi i czuje sią silną i 
| pewną rekę, która niewatpliwie doprowa- 
| dzi do uzdrowienia i rozkwitu tego boga- 
tego w możliwości kraju. SH. 


zpieczeństwie. 


londyńskie prasy włoskiej. 


złota wartości 100 miljonów funtów szterlin- 
gów, klóry ma zostać lam przywieziony przez 
Kanadę specjalnemi pociągami niezwykle sil- 
nie strzeżonemi. Wyżywienie ludności w An- 
glji napatyka na poważne trudności; na przy- 
szłość przewiduje się jeszcze większe Irudno- 
ści. 

„Popolo d'Italia” donosi z Londynu, že 
przehieg nheenej ofensywy Śledzony jest w 
Londynie z poważnem zekłopotaniem. Po- 
wszechnie panuje przekonanie, że głównym 
relem Niemców jest ostaleczna izolseja An- 
giji. Miarodajne kała londyńskie przyznawa- 


ły we czwarlek, że Niemcy, odnieśli sukcesy, | 


Celem dodania sobie otuchy, dodawano tai 
iż rozbudowanie wgłąb franeuskiego systemu 
obronnego nie pozwala „mówić o możliwości 
wtargnięcia Niemców wgłąb Francji". 

„Gazelta del Popolo“ informuje z Londynu, 
Iż naogół przyznaje się tam, że cały cleżar 
oporu spoczywa na barkach Francuzów. 
Z dużą pewnością siebie podkreśla się tam 
przytem, że lotnictwo brytyjskie „jest w stas 
Die unieszkodliwić atak“ (1). Koła wojskowe 
zachowują najdalej posuniętą wstrzemięźli- 
wość, przyczem nie wykluczają, że Niemcy 
maga ewentualnie przełamać fronl franruski, 
dzięki czemu mogłaby się udać przy pomocy 
siły zbrojnej izolacje Anglji, stanowiąca naj- 
większy aktualny kłopot Londynu. „Times 
przyznaje otwarcie, że „obecna chwila jest 
krytyczna" 

Turyńska „Stampa“ w depeszy londyńskiej 
stwierdza, że według obiegających tam pagło- 
sek lakże | w Angliji mają nastąpić w naibliż- 
m czasie dulsze zmiany w rządzie, Wymie« 
nia się Chamberlaina, Kingsley Wooda i Si- 
mona, jako tych, którzy przypuszczalnie usłą- 
pią z gabinelu. Pogłoski te przedostały się 
również na szpaliy dzienników. W szczegól- 
ności „Daily Herald" wskazuje na ło, że ci 
trzej ministrowie ponoszą główną odpowie+ 
drlalność za porażkę we Flandrji i domaga sią 
ich ustąpienia. 


żołnierza indyjscy buntują się 
przeciw dowódcom anglelskim, 


(::) Szanghaj, 8 czerwca. Wiadomość, 
nadeszla tu abeenia z Bombaju, wyjaśnia, 
jak w rzeczywistości wygląda tak rekla- 
mowany ze strony angielskiej zapał wojsk 
kolonialnych do walki dla interesów an- 
gielskich. 

Według tego daniesienia, w połowie ma- 
ja doszło w Bombaju do krwawych starć 
w chwili, kiedy żołnierze indyjscy zebrani 
tam w pogotowiu dla przewiezienia na en- 
ropejskie place boju, udmówili posłuszeń= 
atwa rozkazam udania sią na okręty, wy- 
danym przez oficerów angielskich. We- 
zwane na pomoc oddziały garnizonu o- 
twarły ogień i urządziły krwawą rzeź 
wojsk indyjskich. Wkońcu opór został zła- 
many i żołnierze indyjscy zostali załado+ 
wani na okręty. 

W uzupełnienin tego doniesienia, malu- 
jącego nieznośne stosunki w Indjach, pi- 
sze angielski dziennik „Szanghai Times“, 
że położenie w Indjach z każdym dniem 
pogarsza sią w widoczny sposób. 


Głosy Rzymu o próbie sił 


we Francji północnej. | 
(::) Rzym, 8 czerwca, „W chwlil, klody 


rozgrywa cię wisika bitwa, Londyn musi 
nrzyglądać się bezczynnie francuako-nie- 
miackiemu pojadynkowi nad Sommą | o- 
granlczyć się da bezpładnych zapawniań a 
braterstwie broni, ponieważ armja ang! 
ska musi najp zostać gruntawnia 
urganizawana”, — Tak ocenia sią w piąte! 
sytuację we Włoszech. 

„Popolo di Roma” pisze, że Londyn za 
feiśniętem sorcem przygląda sią strasznej © 
próbie eił, na jaką została wystawioua 
Trancja. Londyn nla jest w stanie awo- 
Jemu sprzymlarzeńcaw! dać Innej pamacy, 
prócz galłoałownych frazosów. Zakrawa na 
gorzką ironję twierdzenie ryzykowane 0- 
becnia przez prase angielską, iż granice 
Anglii leżą nad Sommą, skoro na tym 
froncie w obecnej chwili mnaszą walezyć 
z armją niemiecką wyłącznie tylko Fran. 
cuzi. 


Codzieńniesie? 


(h) ZNAKOWANIE DRÓG W BESKI- 
DACH. W porozumieniu z Landratem w 
Saybusch Związek Popiorania Turystyki 
w Beskidach obejmie wkrótce znakowania 
dróg w pow. Saybusch, przez co położy się 
kres t. zw. „dzikiemu znakowanim dróg". 

(h) ZAMKNIĘCIE PRZEDSIĘBIOR- 
STWA. Polizeipraasident Górnośląskiego 
obszaru przemysłowego w Kattowitz za- 
bronił handlarce Marcie Musielskiej z Koe- 
nigshuette wykonywania czynnońci han- 
dlowych na przeciąg czterech tygodni. Mu- 
sielska, która prowadziła skład owoców, 
warzyw i owaców południowych, uzależni- 
ła zakup rabarharu od równoczesnego za- 
kupu cebuli. 

(h) PIERWSZA OFIARA SEZONU KA- 
PIELOWEGO. W miejscowości Heidewie- 
sa kolo Birkental zanotowano pierwszą n4 
fiara kąpieli. Podczas kąpieli utonął 17-let- 
ni uczeń Paul Figiel w atawie. 


Nanzełny redaktor Leopold Ralachar. Redaktor 


odpow. Bruno Hamana., Radskoja! Kattowitz, 
FEmmastr. 18, tel. 853.39 — Admlalatracja Kublow & 
z tal 8129-94, 
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Qgólny widok portu wojennego m Glkraltarza, 


i wał A = 


Gibraltar = klueznik 


morza Śródziemnego. 


Kraków, 8 czerwca. 

W rozwoju wypadków politycznych na- 
btąpiła obecnie nowa faza, co do której 

jy świat snuje różne przewidywania 

iągnięcia w wojnę morza Śródziemnego. 
Dwaj wieley partnerzy tej ewentnalnej 
walki — Wielka Brytanja i Włochy rozpo- 
rządzają, każdy z nich, pewną ilością stra- 
tegicznych i ekonomicznych atutów, które 
w danym razie wygraliby w tej wielkiej 
walce, 


Pozycja Wielkie] BHrytanjl oplera slą tu- 
ta] na kilku strategicznych punktach, t. |. 
na Gibraltarze. Egipcie, Malcle, 
Suezle I Cyprze. 


Z tych wszystkich pozycyj największą ała- 
wą zyskał Gibraltar. Jest to o tyle zrozu- 
miale, że pozycja jego jest wyjątkowa: 
kontyoinie on niezem woźny, czy żołnierz, 
na posterunku u bram urzedu czy koszar 
wszystkich, którzy chcą wpłynąć na morze 
Śródziemne. Sytuacja jego jest również z 
tego względu ciekawa, ża jedynie ten skra- 
wek ziemi mieszezący 20.000 ludności cywil- 
j 000 żołnierzy należy do Wielkiej 
zresztą cały półwysop do Hi- 


żdża w pobliżu Gibraltaru 
widzi się amfiteatralnia zbudowane miasto, 


k „ARN 
OOP, R 


wlczen!a marynarzy anglelskich w clenlu 
twierdzy skalnej. 


Gibraltar. 


najeżone wojskowemi placówkami, kosza- 
rami i kazamatami. Samo miasteczko no- 
si wybitnie cechy miasta portowego i tury- 
stycznogo. Wszystko jest obliczona na 
przybyszów. Do wnętrza miasta wchodzi 
się przez dużą bramę na placu Kazamat, 
hy następnie dostać się do Main-Street, 
która tworzy jakby stos pacierzowy mia- 
sta. 

Ulica ta posiada niezwykłą ilość knajp 
różnego rodzaju, w których odpoczywają 
marynarze, obejmuje też niemniej wielką 
ilość składów naidziwaczniejszych. ba 


przypominających zarówno zachód, jak i 


daleki wschód, pelnych jelwabnych szali, 
wyrobów za skóry, świecidełek arabskich, 
haftów, ale też kimon, ubrań tropikalnych 

W samym Gibraltarze niema zbyt wiele 
rzeczy do widzenia, jeżeli chodzi o zabytki. 
Tstnieja tam wprawdzie katedra katolicka 
przebudowana z świątyni mahometańskiej, 
oraz anglikański kościół, ale nie zwracają 
one uwagi awg pięknością. Ciekawem na- 
tomiast jest 


prawdziwy kasztel arabski, 


pochodzący z ezasów, kiedy Maurowie byli 
panami dużej części Hiszpanji. Chwile pa- 
nawania hiszpańskiego przypomina nato- 
miast duża brama miejska, na której wi- 
dnieje herb Karola V, z potężnym orłem 
„Sanoti Romani Imperii“ i dużym łańcu- 
chem „Złotego Runa". 

Piękną dzielnicą miasta są ogrody. zwa- 
ne „almeda gardens", Niedaleko nich znaj- 
duje się dom klubawy, którego nie może 
zabraknąć w jakimkolwiekby to było za- 
katku świata, gdzie Wielka Brytanja roz- 


postarła swoje panowanie. Okolica ta peł- 
|ua j egzotycznych drzew i kwiatów, 
krzaków mimozy, cytryn, drzew pieprzo- 
wych i oleandrów. Wśród tego wspaniale- 
go otoczenia wznosi się pałac gubernatora, 
w którym niedawno temu rządził generał 
sir Edmund Ironside, następnie powołany 
na szefa sztabu brytyjskiego. 

Stanowisko gubernatora piastował m. in. 
okoła 1820 r, członek znanej rodziny angiel- 
skich polityków Pittów, hr. Chatham. 

Zadanie gnbernatora Gibraltaru nie było 
dotychczas zbyt wyczerpujące: przyjmo- 
wal on wybitnych gości, zatrzymujących 


parady i cieszył się pięknym klimatem i 
wspańiałą florą. Gibraltar jest rzeczywi- 


się na kilka godzin w Gibraltarze, odbywał į 


ście wymarzoną placówką dla lubiących 
podróżować i zwiedzać obce kraje Angli: 
ków: jest on czemś pośrednim między ko- 
lonją a ojczystą Anglją. 


Gibraltar — ta olbrzymia skala, 


wznoszące się na wysokość 425 metrów, ua« 
przeciwko której znajduje się po stronie a- 
frykańskiej Ceuta, która również odznticza 
się olbrzymią skalistą górą Avila, zwaną 
obecnie Sierra Bnllones. Dwie te skały o- 
kreślali starożytni jako słupy Herkulusa. 

Cała ta okolica jest pelna historyczn ych 
wspomnień, gdyż niedaleko Ceuty znaidu- 
je się również słynna miejscowość nadn vor- 
Ska Algsziras, w której w roku 1906 odb'yla 
się znana konferencja mocarstw w związku 
z kryzysem marokańskim o miasto poito- 
wa Tanger. Tanger pozostaje obecnie pod 
zarządem siedmiu państw europejskich, tj. 
Franeji, Hiszpanji, Włoch, Wielkiej Bry ta- 
nji, Holaadji, Belgji i Portugalji. 

Stosunkowo niedawno powiewa nad Gi- 
bralfarem angielska flaga: dawna posia- 
dłość Arabów, która swoją nazwą bierye z 
arabskiego określenia „Dźebel-El-Tarik", 
t.j. góra Tarika widziała, jak w roku 711 
wylądowali Maurowie na półwyspie, zbu- 
dowali ufortyfikowany zamek i pozosta- 
wali tam do roku 1462, 

Z rąk hiszpańskich 


przaszedi Gibraltar 
na własność Anglików 4 sierpnia 1704 


podczas wolny sukcesyjnej hiszpańskiej. 
Placówka la została zdohyta_ dla Angrji 
przez landgrabiego Jerzego Hesko-Dar m- 
sztadzkiego, kióry dowodził wojskami an- 
gielskiego admirała Rooke, 

Pomimo licznych prób odebrania tego 
ważnego punktu przez Hiszpanów, pazo- 
stał on w dalszym ciągu angielskim, a po- 
siadanie jego zostało zagwarantowane po- 
kojem w Utrecheje w roka 1714. 

Również po tej dacia przedsiębrała Ei- 
szpanja kilkakrotne ataki na ufortyfi.co- 
way cypel baz skutku, Między rokiem 1779 
a 1783 był Gibraltar oblegany przez Fran- 
©uzow na lądzie i na morzu, którzy byliby 
moze zdobyli tę placówkę, gdyby nie wy- 
nalazek pewnego Niemea, 

Gdy bowiem pływające baterje wynala- 
zek Hraneuza d'Arzon, podchodziły pod for- 
tece, poczęli Anglicy rzucać w nie plongee- 
mı kulami, która uniemożliwiały zdobycie 
twierdzy. 

Dziś wprawdzie rola Gibraltaru, wobec 
moznosa atakowania go przy pomocy sa- 
molotów, nie jest tak potężna jak dawniej, 
ale mimo to stanowi on, przynajmniej sym- 
bolicznie, ten wielki klucz do morza Śród- 
ziemnego, o którego posiadanie warto u- 
biegac sią Włochom. W obecnej chwili 
większość angielskiej cywilnej |ndnaści 
opuściła ten mały, ale jakże historyczny i 
ważny teren, a miejsce jej zajęli angielscy 
„Tommies“, którzy mniej mają czasu na 
parady, a więcej uwagi muszą poświęcać 
zadaniom technicznym. 


Dalszy „garnitur kluczy“ 
do morza Śródziemnego 


ta Suez, Malta | Cypr. Snez, jak wiadomo. 
zbudowany przez inżyniera francuskiego 
Ferdynanda de Leseps, nie pozostawnł wa 
władaniu Francji: zbudowany z inicjaty- 
wy francuskiej i przez francuskich inżynie- 
rów a robotników egipskich, dostał się w 
ręce Anglji za premjerastwa Benjamina 
d'Israelego, hrabiego of Reaconsfield, a 
otrzymanie jego dla W. Brytanji było ie- 
dnym z jego wielkich sukcesów. 

Malta przeszła w posiadanie Anglji dos 
piero w końcu XVIH w. w czasach wojen 
rewolucyjnej Francji z koalicją państw 
monarchicznych Europy. Ostatnim panem 
wyspy był Suwerenny Zakon áw. Jana Je- 
rozolimskiego, czyli Maltański, którego 
wielki mistrz hrabia Hompesch przentósł 
się do Rzymu po zlikwidowaniu suweren- 
nej władzy Zakonu. 


„Partnera“ Malty I przeciwwagą 
stanowi Pantellaria: 


one obie mogą się stać w razie starcia gló- 
wnemi punktami operacyjnemi w tym za- 
katku morza Średziemnego. Cypr wkońcu. 
dawne królestwo niezawisłe, jest równieź 
ważnym punktem władztwa brytyjskiego. 
Dalszemi kartami, które Włochy i Anglia 
nie omieszkają wygrać, to Egipt, Trypoli- 
tanja, Libja i Sudan. 

Poznaliśmy zasadnicze punkty zaczepna 
i odporne ohn ewentualnych współzawo* 
dników. Ostatni raz wielkie boje o wladz- 
two nad morzem toczyły się mięłzy Fran- 
cją a Anglią w końcu XVIII wieku: dzi- 
siaj znowu staną przeciwko sobie dwa mo- 
carstwa tylko w innym szyku i w innych 
warunkach. 


„Gibraltar dla Hiszpanii”. 


Demonstracje w całym kraju nie ustają. 


(1) Madryt, 8 czerwca. Demonstracja za 
zwrócenlam Gibraltaru MHisznan]i, zapo- 
czątkowana w większych miastach, prze- 
niosły sią obecnie także na całą prawin- 
cje w kraju. 

Po wielkich demonstracjach w Madry- 
cie. Walencji i Salamance. we śradę falan- 
giści i studenci w Alnscete urzadzili wiec, 
poczem zorganizowali pochód, na którego 
czele niesinno plakaty z napisem „Aikral- 
tar dla Hiszpan]i*, Do pochodu przylączy- 


ły się wielkie tłumy ludności. Przed bu- 
dynkiem falangi demonstracja doszła do 
szczytu w chwili, kiedy w oknie ukazał 
się okręgowy kierownik tej organizacji i 
przemówił do tłumu. 

Podobne pochody odbyły się w Jaon ł 
innych miastach. gdzie rnzrzucana tysiące 
ulatek z cytatami hiszpańskich meżów ata- 
nu, stwierdzaejącami, że Hlszpanja nigdy 
nle może zrezygnować z Gikraltaru, 


